


Akademia Sztuk Pięknych w Warszawie 
za Stanisława Augusta.

Znany jest ogólnie fakt, że Stanisław  A ugust umiał zgroma­
dzić na swoim dworze zastęp utalentowanych artystów zagranicz­
nych. Mniej znane są natomiast zabiegi króla, mądre i usilne, do­
koła kształcenia polskich talentów, dokoła stworzenia szkoły, a na­
wet całkowitej Akademii sztuk pięknych, w której młodzież pol­
ska mogła by kształcić się na artystów. „Pour faire florir les arts 
dans un pays il n ’est non seulement nécessaire d’y attirer les ar­
tistes étrangers, mais faire cultiver les arts par les gens du pays 
même“, pisał pełnomocnik króla w rzeczach sztuk i1). I artyści, ja ­
kich król sprowadzał z obcych krajów, mieli nietylko zdobić swe- 
mi dziełami dwór królewski, ale także mieli być nauczycielami.

Król i jego pomocnicy artystyczni zrobili wiele w tym kie­
runku. Jednakże nie tyle, ile zamierzali. Dla poznania w pełni ich 
zamiarów, zabiegów i idei, jakie nimi kierowały, trzeba nieraz wyjść 
poza zakres rzeczy spełnionych i zajrzeć do nieurzeczywistnionych 
projektów.

Stanisław  August wstępując na tron nie zastał w Polsce ani 
artystów polaków, ani nawet cudzoziemców, którzy mogli by być 
nauczycielami. Za Sasów mało myślano w Polsce o sztuce; artyści 
królewscy mieszkali w Dreźnie i conajwyżej dojeżdżali zrzadka do 
W arszawy. Nowemu królowi udało się jednak niebawem ściągnąć 
na swój dwór kilku malarzy, których znał jeszcze z lat dawniej­
szych, bądź z zagranicy, bądź z W arszawy, gdzie zawitali, wiodąc 
podróżniczy żywot zaciążnych artystów. Nieliczni byli narazie, ale

') R ękopis francuski B iblioteki Publicznej w  P iotrogrodzie F XVIII, 2. 
P. niżej: A nneks 1.
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wszyscy wyższych uzdolnień: był francuz Pillemont, szwed Krafft, 
był przedewszystkiem włoch Bacciarełli, którego król odrazu naj­
większym zaufaniem obdarzył. Jemu to już w pierwszych latach 
panowania — jeszcze przed r. 1767, gdy dopiero ci trzej malarze 
byli na liście artystów  nadwornych, a nawet Belłotta jeszcze na 
niej nie było—król polecił wygotowanie projektu w celu zebrania 
na dworze artystów ze wszystkich działów sztuki,. którzy jedno­
cześnie mogli by być nauczycielami sztuk dla wjmastającej polskiej 
generacjo.

Bacciarełli zaprojektow ał1) zespół, składający się z malarza 
do kompozycyi (peintre d ’histoire), malującego sposobem fresko­
wym i olejno, portrecisty, pejzażysty, miniaturzysty oraz jednego 
rzeźbiarza. A rtystów  tych, według jego zdania, należało by po­
szukać we Włoszech lub we Francjo. Na malarza kompozycjo pro­
ponował niejakiego Guillelma, a na malarza krajobrazów Roos’a 
lub Brant’a, holendrów, których z włoska po francusku nazywał 
Sieur Rosa i Sieur Brante. Malarza portretów  nie proponował 
wcale, on sam bowiem i Krafft wystarczali na razie. W yznaczał 
artystom pensyę po 200 — 4-00 dukatów z trzyletnim kontraktem. 
Każdj^ z tych artystów  miał być obowiązany wykształcić jednego 
lub dwuch uczniów, wskazanjmh przez króla.

Zebrawszjr taki zespół artystów, można było pomyśleć o stw o­
rzeniu Akademii Sztuk Pięknych. Pozostawało już tylko sprowa­
dzić zbiór odlewów gipsowjmh z antyków, urządzić pracownię 
z odpowiedniem oświetleniem sztucznem oraz utrzymywać modele 
i służbę.

W ykształcenie młodych artystów w Akademii warszawskiej 
miało być uzupełnione przez wyjazdy ich za granicę. Bacciarełli 
proponował utworzenie w tym celu czterech stypendyów: jeden 
stypendysta miał się poświęcać kompozycyom, drugi miał studyo- 
wać w Patyżu portret, trzeci rzeźbę w Rzymie, czwarty zaś p ra­
cować nad budownictwem, studyując piękno budynków we W ło­
szech i wygodę ich we Francyi.

Projekty Bacciarellego urzeczywistnity się, choć tylko częścio­
wo. Mianowicie, zespół artystów-nauczycieli wypadł zupełnie ina­
czej, niż on zamyślał. Żaden z proponowanych przezeń cudzo­
ziemców do Polski nie przyjechał. Nawet Krafft i Pilłement opu­
ścili niebawem dwór i powrócili każdji do swej ojczyzny. Na­
tom iast udało się pozj^skać dwuch doskonałych artystów, pej­
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zażystę Bełlotta, Canalettem zwanego 4), oraz rzeźbiarza Le Bru- 
n 'a 2), którzy w r. 1767 i 1768 zjechali na dwór królewski. Przj?było 
też wkrótce i więcej malarży, rzeźbiarz}? i architektów, artystów 
doświadczonych, mogąc\?ch nietylko kunszt swój uprawiać, ale 
i uczyć innych 3).

Do zakładania Akademii przystąpiono nie bez studyów uprze­
dnich, i to dość gruntownych. W zory urządzenia pracowni i sal 
do rysowania i rzeźbienia z modela oraz oświetlenia sal specyal- 
nemi lampami sprowadzono z Akademii Sztuk Pięknych w Dre­
źnie, organizacyi zaś wysyłania stypendystów  za granicę uczono 
się w Akademii francuskiej w Rzymie. W yposażono też dość bo­
gato warszawską szkołę sztuk pięknych. Poza przyborami różno- 
rodnemi, potrzebnemi do pracy malarskiej, rzeźbiarskiej i sztuka- 
torskiej, szkoła posiadała zbiór odlewów gipsowych (dziś znajdu­
jącej się w posiadaniu Uniwersytetu W arszawskiego), zbiór szty­
chów, miała rysunki oryginalne i szkice barwne m. i. Fidanzy, So- 
limeity, Spagnoletta, Benefialego, Sebastiana Ricci, Maratty i Ru- 
bensa. W  podręcznej bibliotece à l’usage de l’attelier nie brakło 
Sandrarta, V asari’ego, Vignoli, byty Entretiens sur les Vies des 
Peintres par Filibien, Opere di Antonio Mengs, Discours acadé­
mique Reinolds’a, Anzeige aller Kunstwerke, Metamorfozy Owi- 
dyusza ze sztychami, kilka dzieł z perspektywy i anatomii, między 
intremi rękopis Raccoltà di Disseni d’Anatomia di Ercole Lelli 
e altri autori offerta all Re di Polonia przez Francesco Albergati 
Capacelli. W artość gipsów, sztychów, rysunków, książek oraz ma­
nekinów oceniono w r. 1804 na 3416 dukatów i 12 zło tych4).

') M. S  t ü b e 1. D er jüngere Canaletto und se in e  R adierungen. „Mo­
natshefte für K unstw issenschaft“, 1911, listopad.—P. E 11 i n g e r. B eilo tto  w  W ar­
szaw ie. „Staryje G ody“ 1914, październik.—W  grudniu 1766 B eilotto, pracujący  
w tenczas w  D reźnie, podał się o 9 m iesięczny urlop na w yjazd do W arszaw y; 
z urlopu tego już nie p ow rócił i zosta ł na stałe w  W arszaw ie . Zaraz po przy- 
jeździe  do W arszaw y otrzym ał pracę od króla; b y ło  to zdobienie freskam i pa­
łacu U jazdow skiego.

s) Ch. de M o u y .  C orrespondance inédite de Stanislas A uguste et de 
Mme Geoffrin, Paris, 1875. W  liście z 3, 8, 1767 pani Geoffrin proponuje L e  
Brun’a na rzeźbiarza nadw ornego (str. 303); list zaś z 1, 6, 1768 w zm iankuje 
już o L e Brun’ie jako o będącym  w W arszaw ie (str. 338).

s) Z espół artystów , pracujących w ów czas, t. j. w  końcu lat 60-ych lub  
w  początku 70-ycb, na usługach króla i budżet króla na ich utrzym anie podaje  
dokument, przech ow yw an y  w  A rchiw um  XX. Czartoryskich. Mss. vol. 782, p. 35, 
a ogłoszony' przez M. S o k o ł o w s k i e g o  w  Spraw ozdaniach K om isyi do 
badania H istoryi Sztuki w  P olsce, T. VI, str. XXVIII.

4) p. A nneks 6.
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Nie była to niewątpliwie szkoła systematyczna. Regularnej 
nauki w niej nie było. Artyści królewscy malowali i rzeźbili w pra­
cowniach na Zamku, a uczniowie pracowali obok nich, wzorując 
się na nich i pomagając im w robocie. Mimo ten charakter uczelni 
i mimo, że schemat zespołu nauczycieli, proponowany przez Baccia- 
rellego, nie został zachowany, robiło się jednak w pracowniach to, 
o co królowi i Bacciarellemu chodziło: dorastała prędko generacya 
młodych artystów miejscowych. W 70-tych latach już kilku z nich 
otrzymywało od króla pensye, bądź jako stypendya, bądź jako wy­
nagrodzenie za prace; był między nimi Tokarski, Zeich, syn na­
dwornego miniaturzysty, A lbertrandi, brat biskupa, panna Rajecka, 
W all i młody Bing, syn rzeźbiarza, Dollinger, będący już w owym 
czasie w Paryżu, i Kubicki. Do uczniów pracowni należał też za­
pewne i Szeinmetzer, który miał polecone wykonywanie dwuch 
portretów  na miesiąc z wynagrodzeniem po '5 dukatów za portret. 
Smuglewicza i Kucharskiego zaś od pierwszych lat panowania, 
jeszcze przed projektem Bacciarełlego, król wspomagał za granicą, 
aż mogli iść dalej o własnych siłach 1).

') S typendyści królew scy w części przynajm niej potw ierdzili pokładane  
w  nich zaufanie. N ajbogatszym  talentem  był Józef Wall, p ozostaw ił w ie le  do­
brych a różnorodnych dzieł. D zieje  jeg o  życia w  szczegó łach  n ie są znane; 
notatki w  w spółczesn ych  mu czasopism ach nazyw ają go profesorem  n iegd yś  
A kadem ii florenckiej, członkiem  różnych akademii zagranicznych.—Mateusz 
Tokarski stał się  najpow ażniejszym  pom ocnikiem  B acciarełlego. którego styl 
zw łaszcza  w  portretach naśladował; był cenionym  Jsopistą. F ranciszek  Bing, 
piszący się też Pink, syn autora pomnika Jana III w  Ł azienkach, zapow iadał 
w ie le , leczjjzmarł bardzo młodo. Krajobrazy jeg o  znajdują się w  W ilanow ie i N ie­
borow ie.—Rajecka  znana jest g łów nie jako miniaturzystka i pastelistka. W P ary­
żu, gdzie była na studyach, w yszła  za mąż za artystę Gault de St. Germai u. Los 
licznych jej prac, jakie znajdow ały się w  galeryi Stanisław a Augusta, nie jest 
znany; m iniaturow y portret króla jej pędzla jest obecn ie w  galeryi M ielżyń- 
skich w  Poznaniu. — Antoni Albertrandi n ie był w ybitnym  artystą. M alował 
g łów n ie  obrazy kościelne; w ydał podręcznik  nauki m alarstw a, w ierszem  w  b-ciu 
pieśniach  p. t. „O m alarstw ie“.—O Zeichu nic nie w iadom o. D ollingerai Szeinme- 
tzera  R a s t a w i e c k i  (S łow nik  m alarzów  polskich. W arszaw a 1850— 1) n aw et  
nazw isk  n ie  zna. —Obraz podpisany D ollingera posiadał niedaw no p. W . Kola- 
siński w  W arszaw ie. W all, Bing. Albertrandi, Zeich, a zap ew ne też D ollinger
i Szeinm etzer, byli, m im o nazw isk obcych, polakam i. — Jakób Kubicki był ar­
chitektem , za czasów  K sięstw a i K rólestw a K on gresow ego  nosił godność bu­
dow niczego rządow ego: w ybudow ał pałac B elw ederski, g łó w n y  paw ilon K o­
szar Gwardii Koronnej, ujeżdżalnię przy ogrodzie Saskim ; pracow ał przy p rze­
budow ie Zamku królew skiego w  r. 1818.—Smuglewicz i Kucharski, najgłośniejsi 
za ca łego  panow ania m alarze pochodzenia p olsk iego, przerastają, zw łaszcza  
ostatni, o g łow ę w szystk ich  innych stypen dystów  królew skich. Obaj kształcili 
s ię  za granicą, n ie  zaś w  „Malarni“ na Zamku w arszaw skim .
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Istniał zatem na Zamku rodzaj akademii, choć bez związa­
nej z ideą akademii systematyczności i schematu. Lecz oto w la­
tach 70-tych (jeszcze za życia Canaletta) król próbuje raz jeszcze 
nadać życiu artystycznemu dworu tryb bardziej systematyczny, 
uporządkować je i utworzyć ze znajdującego się na miejscu boga­
tego już teraz materyału artystycznego regularną Akademię, w któ­
rej każde miejsce było by obsadzone i każdy artysta miał swoje 
określone zadanie. Projekt, jaki teraz p o w sta ł1), nie obracał się 
już w sferze możliwości, lecz dawał konkretne propozycye co do 
ludzi, stanowisk i pensyi. W edług niego Bacciarełli obejmował 
dyrekcyę Akademii. Do obsadzenia katedr malarstwa nie starczyło 
malarzy nadwornych, zwłaszcza, że Plersch nie był uważany za 
odpowiedniego do nauczania; zostawał tylko Canaletto do pejzażu. 
Trzeba więc było dobrać z pośród innych artystów, zamieszkałych 
w W arszawie: Marteau jako nauczyciela portretu i Norblina—zape­
wne jako nauczyciela kompozycyi. W  zakresie rzeźby Le Brun miał 
być pierwszjun profesorem, a Monaldi drugim, w zakresie architektury 
Merlini pierwszym, a drugim Schróger, który miał objąć też wykłady 
perspektyw y2). Duhamel, który już przedtem załatwiał spraw}?- biu­
rowe, związane z sztukami pięknemi na dworze królewskim, został­
by sekretarzem Akademii, a Tokarski inspektorem galeryi. Z po­
między młodych artystów —zgodnie z dawnym jeszcze projektem— 
czterech miało wyjechać zagranicę, jako „pensionaires-voyageurs“; 
przyczem wybrani zostali na wyjazd z pomiędzy będących już na 
służbie królewskiej Rajecka, Wall, Bing i Dollinger. Unormowane 
zostały w projekcie i wynagrodzenia artystów: pensya Bacciarel- 
lego została podwyższona z 400 na 600 dukatów, pensye profeso­

‘) p. A nneks 2. '
*) N azwiska m alarzy, którzy m ieli uczyć w  A kadem ii są pow szechn ie  

znane i nie w ym agają komentarzy. Obaj w ym ien ien i rzeźb iarze byli nadw or­
nym i rzeźbiarzam i królew skim i; oni to w raz z P inkiem , R ighim  i Staggim  zdo­
bili rzeźbam i Zamek w arszaw ski i Łazienki; tam się  znajdują g łów n e ich prace. 
Le B run  b y ł później, od r. 1803, profesorem  rzeźby w  U niw ersytecie  w ileńskim ; 
umarł w  W iln ie  w  r. 1811. (P or. J. B i e l i ń s k i  — U niw ersytet w ileński. Kra­
ków , 1899—1900. T. II, str. 761 i T. III, str. 241). Merlini by ł po śm ierci Fon- 
tany g łów n ym  budow niczym  króla; w ed ług  jego  projektów  przebudow ano Za­
m ek i W3'kończono Łazienki; je s t  on też autorem  pałacu Jabłonow skich, ob e­
cnie Ratusza w arszaw skiego, kościo ła  Karm elitów w W arszaw ie, pałaców  
w  Królikarni i Jab łonn ie. U m arł w  Lutym r. 1797. Schroger (ur. w  Toruniu 
1727, um, 1783) w j'budow ał w  W arszaw ie fasadę kościoła Karm elitów, pałac  
T epera na M iodowej, przebudow ał pałac Prym asow ski; pracow ał też dia króla, 
wjfkonał m. i. w ybitny projekt regu lacy i placu Z am kow ego. Por. o nich F r. M. 
S o b i e s z c z a ń s k  i—W iadom ości h istoryczne o Sztukach p ięknych w dawnej 
P olsce . Tom  II, W arszaw a 1849.
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rów wyznaczone na 400 względnie 300 dukatów, sekretarza 300, 
inspektora 200, pensyonarzy po 120. Całość wydatków, wraz z ko­
sztem modeli i służby, obliczona była na 4688 dukatowe Po­
przednio pensye były o 1744 duk. mniejsze, ze względu jednak na 
różne ponadetatowe wynagrodzenia, wydatki króla na sztuki pię­
kne wynosiły już dawniej z górą 5000 dukatów.

Jednocześnie z tym projektem Bacciarelli wygotował dla króla 
rodzaj edyktu otwarcia Akademii sztuk pięknych *), którą król zobo­
wiązał się utrzymywać, nie obciążając skarbu, i której gw aranto­
wał 5000 dukatów na jednej z własnych ekonomii.

Myślano też o połączeniu Akademii z Uniwersytetem krakow­
skim, o uczynieniu z niej jednego z wydziałów uniwersyteckich.

Tymczasem szkoła istniała dalej, miała uczniów, zwała się 
w różnych rachunkach i dokumentach „établissement des ßeaux- 
Arts", a czasem wprost Akademią. Ale projekt jej odnowy nie zo­
stał, przynajmniej całkowicie, wykonany, artyści, przezeń wyzna­
czeni, przeważnie nie uczyli na Zamku, Akademia jako system a­
tyczna szkoła nie została otwarta. Jak tyle innych projektów S ta ­
nisława Augusta w innych dziedzinach, tak i projekt organizacyi 
życia artystycznego i nauki sztuki w Polsce pozostał projektem. 
Ale powracał on uparcie na porządek dzienny przez ciąg całego 
panowania. Obok projektów Bacciarellego znany jest projekt po­
dany królowi przez marszałka Mniszcha, bardzo zbliżony do p ro ­
jektów  Bacciarellego, a ujmujący w sposób dość ścisły w 19 tu 
artykułach regulamin A kadem ii2), projekt A ugusta Moszyńskiego 8) 
i inne 4). ,

Tradycya faworyzuje Bacciarellego i jego jednego uważa .na 
nauczyciela w pracowniach na Zamku. Skądinąd jednak wiadomo, 
że i Kosiński i Marteau mieli tam uczniów. Jak odbywała się ta 
nauka? Malarze królewscy, a zwłaszcza może Bacciarelli, zbyt byli 
zajęci pracą twórczą, by mogli wiele czasu poświęcać nauczaniu. 
Odzywały się też niejednokrotnie głosy, że Bacciarelli „nie udzie­

4) p. A nneks 3.
2) „Projekt ustanow ienia Akademii Sztuk w yzw olonych  przełożony  kró­

low i S tan isław ow i A ugustow i przez Michała W andalina Mniszcha Marszałka W . 
K or.“ podany przez E. R a s t a w i e c k i e g o  w  dziele „Słow nik m alarzów  
polsk ich“ T. I, W arszaw a, I860, str. 313—321.

3) „Projet de l'E tablissem ent d’une A cadém ie R oyale de peinture et de 
sculpture dans la v ille  de V arsovie“, Bibi. XX. C zartoryskich w  K rakow ie, 
ręk op is vol. 782, p. 37.

4) „Projet pour l’E tablissem ent d’une A cadém ie des B eaux-A rts“ Bibl
X X . C zartoryskich w K rakow ie, rękopis vol. 782, p. 67.



lał nauki i talentów swoich naszym współ-rodakom, którzy bez 
żadnej pomocy i wsparcia błąkali się między najpiękniejszemi 
wzorami“ Ł). Głosy te były jednak niewątpliwie przesadzone; gdyby 
tak bjdo, nie wydały by pracownie „pierwszego malarza królew­
skiego“ bądź co bądź tylu uczniów. Fryderyk Bacciarelli, w ystę­
pując w obronie ojca, stwierdzał, że ojciec, mimo różnorodne za­
trudnienia, „niezaniedbyw ał. . . .  poświęcić codzień gcdzinę jedną 
i drugą do przejrzenia i poprawy rysunków i malowań uczniów“ 2).

Uczyli też niewątpliwie na Zamku rzeźbiarze-— jak to wska­
zują rachunki Akademii z różnych lat, — a także i architekci, któ­
rzy wychowali zastęp dziehtych budowniczych, m. i. Kubickiego, 
korzystającego ze szczególnej opieki królewskiej. Ale była to praw ­
dopodobnie—podobnie zresztą jak i w malarstwie—nauka głównie 
praktyczna, przy budowie gmachów królewskich i przy rzeźbieniu 
posągów dla króla udzielana. W ysyłano też uczniów królewskich 
za granicę. Rajecka, Dollinger, Bing byli w Paryżu, Wall w Rzy­
mie, wyjeżdżał też młody Zeich, Tokarski kopiował w Dreźnie, 
a Kamsetzer, znakomity dekorator i budowniczy, pół Europy zjeź­
dził na koszt króla.

Ale szkoła na Zamku z czasem coraz bardziej robiła się oso­
bistą spraw ą Bacciarełlego. W ciężkich czasach, jakie nastąpiły 
po śmierci Stanisława Augusta, gdy istnienie szkoły zostało za­
chwiane, on jeden dbał o nią. Zaraz po śmierci króla, w czerwcu 
1798 r., zwraca się do Berlina z prośbą, by rząd pruski utrzym y­
wał dalej szkołę na Zamku. W  obszernym exposé motywuje swą 
prośbę, przesyła opisy zbiorów, należących do szkoły, odlewów, 
sztychów, szkiców, rysunków, wylicza artystów zamieszkałych 
w W arszawie, którzy mogli by uczyć w szkole, prosi o naznacze­
nie dyrektora, profesorów malarstwa, rzeźby i architektury, sekre­
tarza, o najęcie modela i nabycie niektórych niezbędnych sprzę­
tów. Po długich prośbach, wyjaśnieniach, korespondencyach z Vos­
sem i ministrem Hardenbergiem, otrzymuje nareszcie 22 maja 
1803 r. koncesyę, nie na Akademię, tylko na szkołę, w której Bac­
ciarelli, poza rysunkiem i malarstwem, ma sam uczyć rzeźby i per­
spektywy, przed czem się w liście do H ardenberga z 26 czerwca 
tegoż roku gorąco broni.
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‘) „Krótki rys m alarstw a w P o lsce“ (bezim ienny). R ozm aitości do gaz. 
Korresp. W arsz. 1819, N. 33. Por. K. G r ö 1 1 w  Pam iętniku Sztuk P ięknych  

.P odczaszyńsk iego, T. 2, część  1, W arszaw a, 1885, str. 11.
4) Fryderyk B a c c i a r e l l i .  O dpow iedź i uw agi nad krótkim rysem  

m alarstwa w P o lsce . R ozm aitości do gaz. K orresp. W arsz. 1819 N. 41.



Ale niedługo po otrzymaniu tej koncesyi, musi się z podo- 
bnemi prośbami zwracać znów do Drezna, do Rządu Księstwa 
W arszawskiego 1). W  roku 1807 prosi Marcoliniego o pozwolenie za­
trzymania mieszkania i pracowni na Zamku, które już od 44 lat 
zajmuje, a także o zatwierdzenie Akademii sztuk pięknych lub przy­
najmniej rysunku w W arszawie, którą chce prowadzić, „voulant 
être de quelque utilité à ma pa trie“. Ale w liście Marcoliniego 
z 7 lutego 1808 r. spotyka go odmowa; do prowadzenia tego ro­
dzaju instytucyi, skądinąd może pożytecznej, chwila nie jest odpo­
wiednia, gdyż stan państw a wymaga wiele innych bardziej niezbę­
dnych wydatków. Nie tracąc nadziei, Bacciarelli udaje się znów 
z prośbą, by przynajmniej pozwolono młodzieży miejscowej ko­
rzystać z pracowni zamkowych.

Dopiero w 9 lat później, w r. 1817 założony W ydział sztuk 
pięknych przy Uniwersytecie warszawskim urzeczywistnił dążenia 
Bacciarellego. Była to już sztuka nowego wieku, odmienna od tej, 
której uczył stary malarz stanisławowski. Ale stało się zadość za­
słudze, gdy Bacciarelli powołany został na honorowego dziekana 
nowej uczelni. I stał się on żywym znakiem ciągłości wysiłków 
ku stworzeniu wyższej polskiej uczelni artystycznej, łącznikiem 
między „Akademią“ na Zamku Stanisława Augusta a Wydziałem 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu Warszawskiego.

Finneksy.

Powyższe wiadomości o Akademii Sztuk pięknych w W ar­
szawie za panowania Stanisława Augusta zaczerpnięte są przewa­
żnie ze spuścizny rękopiśmiennej po Bacciarellim, znajdującej się 
w Bibliotece Publicznej w Piotrogrodzie. W szystkie papiery, ty­
czące się Akademii, zebrane są tam razem (przez Fryderyka Bac­
ciarellego, syna Marcellego) i tworzą rękopis franc. F XVIII, 22) 
zatytułowany „Differens papiers sur les Académies des Beaux- 
Arts en France, Italie, Allemagne, Pologne“.

Jest to teka, zawierająca 5 konwolutów:

1) P r o j e t  p o u r  l ’é t a b l i s s e m e n t  d ’u n e  A c a d é m ie  d e s  B e a u x - a r t s  
à  V a r s o v ie  p r é s e n té  au  R o i  S ta n is la s  A u g u s te .  D é p e n s e s  m e n su e l le s  
des  a t te l iers .

2) P a p ie r s  e t  p la n s  qui o n t  r a p p o r t  aux A c a d e m ie s  des  B e au x -  
a r ts  é tab lies  en  F ra n c e ,  à D re sd e ,  B erl in ,  V ien n e .

r) p. A nneks 7.
a) J. K o r z e n i o w s k i .  „Katalog rękopisów  znajdujących się w Ces. pubi 

B ib liotece w  P etersburgu i w  innych bibliotekach petersburskich“ podaje b łęd ­
nie sygnaturę.
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3) P a p ie r s  c o n c e r n a n t  d e s  p ro je t s  de  l’A c a d e m ie  des  B eaux -a r ts ,  
p a r t ic u l iè re m e n t  celui qu ’on  a d o n n é  à la  C o u r  d e  B er l in  d an s  le d e r ­
n ie r  de  S e p te m b re  1802, a in s i  que  le s  le t t r e s  du  M in is t re  V o ss  e t  les 
r é p o n s e s  faites.

4) D oubles  des  p a p ie rs  e n v o y é s  à D re s d e  c o n c e r n a n t  la co n t i ­
n u a t io n  de  l ’A cadem ie  des  B e a u x -a r ts  e t  d e  D ess in s .

5) R e g le m e n t  p o u r  l’A s a d e m ie  des  B e a u x -a r t s  e t  S c ie n c e s  mé- 
ch a n iq u e s  à  B erl in  (1770). R e g ie s  fo n d a m e n ta le s  d ’ap rè s  le sq u e l le s  d o i ­
v e n t  e t r e  o r g a n is é e s  les E c o le s  d 'A r ts  e t  m é tie rs ,  etc. (B er l in ,  1800) J).

Podaję tu ważniejsze dokumenty z tej teki:

1. P ro je k t  organizacyi spraw artystycznych na d w o rze  kró lw skim .  
B ez daty. R ęką  M. B acciarellego.

S ire .
P o u r  obé i r  aux o rd re s  d e  V o t r e  M ajes té  j 'a i  co u c h é  s u r  le  p a ­

p ie r  m es  id e e s  to u c h a n t  les  p e in t r e s  qui p o u r r o n t  e x e r c e r  le u rs  ta le n t s  
av e c  s u c c è s  s ' i ls  o n t  le  b o n h e u r  d 'ê t r e  au s e rv ic e  d ’u n  P r in c e  au s s i  
é c la i ré  d a n s  les  b e a u x  a r ts  que V. M.

i-m o  II e s t  de  to u te  n é c e s s i t é  d ’avo ir  un  p e in t r e  d ’h is to ire ,  qui 
p o s s è d e  la  com posit ion ,  la  c o r re c t io n  du dess in ,  l ’h a rm o n ie  du  co lo r i t ,  
q u ’il s a ch e  p e in d re  al f re sco  e t  à  l’huile.

J e  n ’en  c o n n o is  pas  de  m e i lh e u r  que le  s ie u r  Guilellmi, c e p e n d a n t  
j ’a v o u e  à  V. M. q u ’il n e g l ig e  quelquefo is  se s  o u v r a g e s  p o u r  t ro p  a m ­
b i t i o n n e r  la  v i te s se ,  un  a u t r e  défaut,  qu’il m a n q u e  à  la  n o b le s se  d e  
p h y s io g n o m ie :  c e p e n d a n t  il s e r o i t  a ise  d e  r e m e d ie r  à ce s  d e u x  incon- 
v e n i a n t s  de  la  m a n iè re  su iv a n te .

A v a n t  de  c o m m e n c e r  un  g r a n d  o u v r a g e  il faut b ien  ré f léch ir  
l ’a r r a n g e m e n t  du su je t  q u ’on  v e u t  r e p r é s e n te r ,  en su i te  lui o r d o n ­
n e r  de  faire  u n e  e sq u isse  e n  cou leurs ,  faire des  é tu d e s  d ’a p r è s  n a tu re

*) P ow yższe  papiery znane były  F ryderykow i Bacciarellem u, synow i 
M arcelego, który się na n ie p ow o ły w a ł w  artykule w R ozm aitościach do g a ­
zety  Korr. W arsz. z r. 1819, N 41. W idocznie jednak zaw iodła go pam ięć zda­
rzeń, odległych już w ted y o lat kilkadziesiąt, gdyż pom ięsza ł daty i przedsta­
w ił spraw ę utw orzenia A kadem ii w  innym  św ietle . T w ierd ził m ianow icie, że  
projekt w yznaczenia funduszu dla akademii (N 3) oraz projekt jej urządzenia  
(N 1) m iał być przedstaw iony w  r. 1791 stanom  sejm ującym  do aprobaty i „nic 
przyszed ł do skutku z pow odu n ieszczęśliw ych  okoliczności, które p o łoży ły  
koniec temu sław nem u seym ow i“. T ym czasem  jednak w ykaz „w ydatków  obee- 
n ych“ (d ép en ses actuelles), dodany na końcu projektu, w ykazuje, że  projekt 
pochodzi z pierw szych lat panow ania Stanisław a A ugusta, gdy na żołdzie kró­
lew sk im  byli z artystów  tylko B acciarełli, oraz P illem en t i Krafft, którzy tylko 
w  początkach panow ania baw ili w  P olsce, a z polskich stypend yów  tylko Ku­
charski i Sm uglew icz. P rojekt ten jest naw et z przed roku"1767, gdyż n ie­
ma jeszcze  w  nim na liście artystów  Canaletta, o którym! skądinąd w iad o­
mo, że od tego roku należał do dw oru k ró lew sk iego . P rojek t N 2 jest n ie ­
w ątp liw ie późniejszy: trzeba tylko w ziąć pod uw agę liczbę artvstôw , jacy  
się w tedy znaleźli na dw orze, a także fakt, że już stypendyum  S m u glew icza  
„pourra deven ir vacant“. A le i ten projekt jest o kilkanaście lat w cześn iejszy  
od epoki W ielk iego  Sejm u, gdyż w czasie, gdy bvł układany, ży ł je szcze  Ca­
naletto, który umarł już w  r. 1780, — Spraw a utw orzenia Akaćfemii Sztuk p ię­
knych zajm ow ała zatem  króla nie dopiero w  czasie Sejm u, lecz od pierw szych  
lat panowania.

P rzeg ląd  H is to ryczny . T . XIX, z. 3 . 22
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d e  c h a q u e  figure, p o u r  la n o b le s s e  d e s  tê te s  ou  p l^ s io g n o m ie s ,  il fau- 
d r o i t  c o n s u l te r  l ’an t ique .

V . M. n e  p o u r ra  a v o i r  un  te l  S u je t  sa n s  lui faire u n e  p e n s io n  
e t  lui p r o c u r e r  d e  l’o u v r a g e  p r o p o r t i o n n e m e n t  au terns que V ot.  M-té 
le v o u d r a  g a rd e r .  J e  c ro is  qu ’il suffiroit de  faire u n  a r r a n g e m e n t  de  
t ro is  ans, e n  lui a c c o r d a n t  u n e  p e n s io n  an n u e l le  d e  400  duca ts ,  le lo ­
g e m e n t  e t  le  bois, e t  que le  d it  a r t i s te  s ’e n g a g e  à faire  u n  é lèv e  ou 
d e u x  q u ’il p la ira  à  V o t r e  M-të lui in d iq u e r ;  ca r  p o u r  faire  f lo ri r  les 
a r ts  d a n s  un pays ,  il n ’e s t  n o n  s e u le m e n t  n é c e s s a i r e  d ’y  a t t i r e r  les 
a r t i s te s  é t r a n g e r s ,  mais faire  cu l t ive r  les  a r ts  p a r  les  g e n s  du p ay s  
m em e; a lo rs  V. M-té p a r v ie n d r a  au  bu t q u ’E lle  se  p r o p o s e  e t  p o u r ra  
e n  to u t  tem s av e c  sa t is fac t io n  c o n t e n t e r  un  g o û t  si n o b le  à  p eu  de 
frais.

2-do  U n p e in t r e  de  p o r t r a i t s  q u ’il so it  aussi ob ligé  aux  m êm e 
e n g a g e m e n t  p o u r  les  é lèves ,  q u e  le p e in t r e  d’h is to ire .

3-tio P o u r  le  p ay sag e .  J e  cro is  que je  p o u r ra i  h a rd im e n t  p r o ­
p o s e r  à V. M. le s ieu r  R o s a  (ou le  S ie u r  B ra n te ,  ce d e r n ie r  p e in t  aussi 
l e s  f leurs e t  les ba t ta i l le s)  il s e ro i t  n é c e s s a i r e  d ’o r d o n n e r  d eu x  t a ­
b le a u x  a v a n t  p r e n d r e  a u c u n  a r r a n g e m e n t ,  p o u r  ce q u e  V. M. pu isse  ju g e r  
E lle  m êm e de  le u rs  ta len ts .  L a  p e n s io n  ne  p o u r ro i t  ê t r e  m o in d re  que  
ce lle  du  p e i n t r e  d ’h is to ire  avec les  m ê m e s  e n g a g e m e n ts .

4 - to  U n  p e in t r e  e n  m in ia ture .
5-to II me p a r o i t  t r è s  u tile  de  faire v e n i r  un  b o n  sc u lp te u r ,  au 

que l  V. M. d o n n e r o i t  300  d u c a ts  d e  p e n s io n  an n u e l le ;  av e c  e n g a g e ­
m e n t  p o u r  t ro is  an s  c o n fo rm e  aux  a u t re s  p o u r  ce qui r e g a rd e  les  é lèves .

Il faudro it  s ’in fo rm er  e n  Italie ou  en  F r a n c e ,  e t  q u ’a v a n t  d ’e n g a ­
g e r  le  su je t ,  V. M. pu isse  le  c o n n o î t r e  e t  se s  ta len ts  p a r  d e s  m o d è le s  
q u ’ils d e v r o ie n t  e n v o y e r

Com m e la  p lu p a r t  d e  ceux qui n a i s s e n t  d oués  d ’un  g é n ie  su p é r ie u r  
p o u r  les  ar ts ,  n e  s o n t  p a s  e n  m êm e d e  les  cu l t ive r ,  p a r  l ’in d ig e n c e  de  
le u rs  p a re n ts ;  il s e ro i t  n é c e s s a i r e  que V. M. les aida, p o u r  quel effet 
m o n  avis  s e ro i t  de  fo rm e r  des  p e n s io n s  d e  100 du ca ts  p o u r  q u a t re  
je u n e s  gens ,

un  p e n s io n n a i r e  p o u r  l’h is to ire ,
u n  p e n s io n n a i r e  p o u r  le po r tra i t ,  lequel  d e v ro i t  faire des  é tu d e s  

à  P a r is ,  p a r  ce  q ue  c ’e s t  là  q u ’o n  e x c è le  le plus d an s  c e t t e  p a r t ie  de  
la  p e in tu re ,

un  sc u lp te u r  à R o m e
un a r c h i te c te  en  I ta l ie ,  d e u x  ans ,  p o u r  c o n n o î t r e  les b e a u té s  des  

édifices , u n  an  en  F ra n c e ,  p o u r  a p p re n d re  à c o n n o î t r e  les  com m odité s  
d e s  ap p a r te m e n ts .

A jm nt des  p e in t r e s  de  to u s  g e n r e s ,  V. M-té p o u r ro i t  fort b ie n  
fo rm e r  u n e  académ ie ,  e t  la  d e p e n s e  n e  s e ro i t  pas  g ran d e .

1-mo il foudro it  deux  ou tro is  cham bres  p o u r  fo rm er  des  a t te l l ie rs .
2-do L ’e n t r e t i e n  d ’u n  m odè le .
3-tio L 'e n t r e t i e n  d ’u n  d o m e s t iq u e  p o u r  l’academ ie .
4-to  L ’e n t r e t ie n  de  la  lam pe p o u r  é c la i re r  le m odè le .
E t  C om m e V. M. es t  in te n t io n n é  de faire  v e n i r  des  p lâ t r e s  t irés  

d ’a p rè s  l ’an tique,  ceci s e ro i t  d ’un g r a n d  se c o u r s  p o u r  les  é tu d ia n ts  et  
m ê m e  p o u r  les  P ro fe sse u rs .
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ducats
P e in t r e  d ’h is to i re 400
p. d e  p o r t ra i t 300
p. de  p a y s a g e 300
p. e n  m in ia tu re 2 0 0
sc u lp te u r 300

1600

P ensionnaires ducats 
t p ou r  l’h is to ire  100
2 p o u r  le  p o r t r a i t  100
3 p o u r  la  s c u p tu re  i o o
4 pour l’architecture ioo

400

L e s  d é p e n s e s  ac tue lle s  des  p e n s io n n a i r e s  que V. M. fait p o u r  la  
p e in tu re ,  qui s o n t  de  m a c o n n a is sa n c e ,  m o n te n t  à  14 c e n ts  duca ts

P i l le m e n t
Krafft
Bacc iare ll i

400
400
400

P ensionnaires
K u k arsch i
S m u g le w ic h

ducats
100
10 0

2. P ro je k t  w yd atków  na A kadem ię  S z tu k  pięknych porównanych  
ze s ta łem i w ydatkam i króla na sztukę. B ez  podpisu i daty.

D épensés ac tue lles de Sa Maje­
s té  p. le s  Beaux-Arts.

MM

B a cc ia re l l i
C a n a le t to

Peintres.
Ducats

400
400

P le r s c h  pour ses ouvrages 600  

Sculpteurs.

L e  B r u n  300
M onald i,  ? comPris ses ouvra- 360ges
B ing ,  y com pris  ses ouvrages 3 ^ 0

S tag g i ,  c o m p ag n o n  d e  M.
L e  B r u n  130

Architectes.

M erlini,  E x t r a o r d in a i r e  400  
B e rto g l ia t i ,  S c h r ö g e r  240  
K a m s e tz e r  240

D u h am e l
T o k a r s k i

Z e ich
Albertrandi

18 0
16 8

120
120

A ugm entations à f  ai­
re  sur les Dépen­

se s  ac tue lles .

Ducats

i

D épenses à faire pour l’A cadé­
mie des Beaux-A rts.

Ducats
Peintres.

B acc iare ll i ,  D i re c te u r  600 
C a n a le t to  ) 4 0 0
M a r te a u  ! P r o f e s s e u r s  300  
N orbe l in  j 300  j /  n o u v e l le s  \
p e n s io n  e x t r a o rd in a i r e  j

Sculpteurs. j

L e  B r u n  i - e r  1 P ro fes-  400  
M onald i  2-d  J s e u rs  300

I il assure sa pension du­
rant sa vie

p e n s io n s  e x t ra o rd in a i r e

Architectes.

M erlin i  r - e r  |  P ro fes -  400  
S c h r ö g e r 2-d  /  s e u rs  300 
qui peut enseigner  la geo­

metrie  e t  la perspective

D uham el,  s e c r e ta i r e  300  
T o k a r s k i ,  I n s p e c te u r  des

ta b le a u x  e tc .  200
1 p e n s io n s  ex trao rd i-  
J n a i re s

200

100

60

120

3 2

‘) Początkowo było: „Bertogliati“, potem skreślone i napisane „Schröger“.
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Melle R a y e c k a  120
W a ll  120
B in g  fils 60
D o l l in g e r  qui es t à P ar is  144 
S ze inm etze r ,  fait 2 por­

traits par  mois à 5 4t  120 
S m ug lew icz  pourra  d e ­

venir  vacant IO O
K ubick i 36

G a é ta n  m o d è le  60
P e k a c z in sk i  30
S o k u lsk i  L u s t r a t e u r  30
M o d è le  d e  fem m e 120
S e c o n d  m o d è le  60
M e n u s  fra ix  120
S tru z  24

5162

M elleR a y e c k a  \ 120
TTT n  I P ensionnai- _W a ll  \ res 120
B in g  fils x) f
D o l l in g e r  )
S z e in m e tz e r  \

re s
voy ag eu rs  1 2 0  

1 2 0

P en sio n n ai­
re s
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?

) 2 m o d è le s

120

120

120
120
120

J L aq u a is  36
P o r t i e r  36

1 P e n s io n s  e x t ra o rd in a i-  
/  r e s  

S t ru z  36

46 8 8

60

20
84

120

36
36

36
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3. W z ó r  edyktu k ró lew skiego  przy o tw arciu  A kadem ii.  B e z  daty.
R ęką  M . B acciare łlego.

C om m e le p r o je t  de  c e t  E ta b l i s s e m e n t  d e s  B e a u x -a r ts  e s t  u tile  e t  
d 'o r n e m e n t  à  m o n  P a y s ,  e t  d e  s o u la g e m e n t  à  m e s  su je ts  p a u v re s ,  e n  
le u r  p r o c u r a n t  un  ta len t ,  qui n e  d é r o g e ra i t  p a s  à  la  qual i té  d e  n o b le s .  
J 'y  d o n n e r a i  les  m o y e n s  p o u r  qu ’il so i t  m is e n  ex é c u t io n  s a n s  ê t r e  
à  c h a r g e  du T r é s o r  d e  la  R ép u b liq u e ,  p o u r  vù  que  le s  E ta t s  y  d o n n e n t  
d e s  a s su ra n c e s  pos it ives  p o u r  l’aven ir ,  e n  p a s sa n t  u n e  c o n s t i tu t io n .  J e  
fera i un  d o n  p o u r  le b ie n  de m es  su je ts  d e  la som m e de 5000  j=j: à p r e n ­
d r e  to u s  les a n s  su r  les E c o n o m ie s  R o y a le s  à m oi a p p a r te n a n te  d e . . . .  
le squel les  t e r r e s  ou fo n d s  s e r v i r o n t  à  p e rp é tu i té  à fou rn ire  la  su sd i te  
som m e de 5000  p o u r  l’E ta b l i s s e m e n t  d e  l ’A ca d ém ie  d e s  B e a u x -a r ts  
s e lo n  le p r o j e t  d o n n é .

4. M ies ięczn e  wydatk i króla na artystów  i A kadem ię .
Z  datą  1, 1, 1779. R ęką  króla. 

(Rachunek ten znajduje się nie w tece z papierami, dotyczącemi 
Akademii, lecz w zbiorze rozkazów królewskich, Coli. autogr. 198, 
konw. 7, str. 252).

D éta il  d e s  400  D u ca ts  d o n n é e s  p a r  m ois  à Mr B acc iare ll i ,  r é g lé  
le  i  J a n v ie r  1779.

P o u r  Mr B acc iare ll i  L u im em e 100
so n  fre re  l ’A b b é  5
s o n  fils' a iné  8
le s  p e t i t s  fraix de  l’A c a d e m ie  10

‘) P oczątkow o było: „Szm uglew icz“, potem  skreślone i napisane „Bing
fils“.
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m ode ls 20
T o k a r s k i  E le v e IO
W a h l  E le v e 8
M on a ld i  S c u lp te u r 30
B y n g  S c u lp te u r 30
L e  L u s t r a t e u r 2 Va
P l e r s c h  à  co m p te  d e  s e s  o u v r a g e s  50
Z eich  p e n s io n 10
P ie t r o  Z a i re 4
d e s  fraix e x t r a o r d in ä r e s 32 Va
a c h a p t  d e  ta b le a u x  e t  m a rb res 80

400
5. A . R .

5. Drobne w ydatk i m ies ięczne  A kadem ii.  Z  r. 1784.
R ę k ą  Fr. Bacciare llego.

N otte.

L e s  D é p e n s e s  o rd in a i re s  e t  in d is p e n sa b le s  d e  ch a q u e  m ois  
P e n s io n  du  M enu is ie r  G o tt l ieb  •— io
C elle  de  so n  c o m p a g n o n  =  6
P a p ie rs  de  to u te s  g r a n d e u r s ,  c ra jm n s ,  ca rm in ,  e n c r e  de  

C hine,  g o m e  é las t ique  etc, p o u r  les  A rc h i te c te s ,  e n v i ro n  3
T e r r e  g la ise ,  toile e tc .  p o u r  les  S c u lp te u r s  e n v i r o n  =  2
Q u a n d  les  S c u lp te u r s  t r a v a i l le n t  e n  m a rb re ,  le s  fe rs  e t  

le u rs  r a c o m m o d a g e s  v o n t  s o u v e n t  au de là  de  3 duca ts

P o u r  l ’a n n c e  1784 S  — 21

6. O cena inw entarza  A kadem ii. Z. 23, 12, 1804.
R ęką  M. Bacciare llego.

C opie de  la  N o te  qui m ’a é té  rem ise  le 23 D e c e m b ré  1804  p a r  
M-r K osow sk i .  •

S u r  l ’E s t im a tio n  des  E s ta m p e s ,  D ess ins ,  P o r t r a i t s ,  E squ isses ,  P l â ­
t res ,  e t  a u t re s  outils, s e r v a n t  à l’u sa g e  de  l ’A tte l ie r .

L es  E s ta m p e s  qui se  t r o u v e n t  d a n s  l 'A t te l ie r  a in s i  que l iv res  
d ’E s ta m p e s  D ép o sé s  d a n s  u n e  c o m m o d e  s o n t  év a lu é s  ^  m o  f. 3 

L e s 3 7  V o lum es  p o u r  l’u sa g e  de  l’A t te l ie r  s o n t  éva lués  à =  79  9
L es  D ess in s  e n c a d r é s  à 40
E sq u isse s  co lo r iée s  à 171
L es  P lâ t re s  s e lo n  une  d e s c r ip t io n  s é p a r é e  à  1840
F ig u re s  e t  g r o u p p e s  e n  t e r r e  cu i te  à 71
M a n n eq u in s  à  l’u sa g e  de  p e in t r e s  ' à  85
D e u x  p ie r r e s  d e  p o rp h ir  à  20

S o m m e  de ^  3416  f. 12
Sans com pter.

L e s  Outils  s e r v a n t  à l ’a t te l ie r  des  S c u lp te u r s
F e r s  à  f a ç o n n e r  le m éta l  '
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O utils  s e rv a n t  aux  S tu c a te u r s  
C h e v a le ts  s e rv a n t  aux  S c u lp te u rs  
C a g e s  d e  fe r  ou  de  fils d ’a rc h a l  (?)
M eubles  p o u r  l ’u sa g e  d e s  p e in t r e s

qui n e  s o n t  pas  éva lués .
C e t te  taxe  quo iq u e  t r è s  m o d é ré e  n e  fixe pas  le d e r n ie r  p r ix  d e

v e n te  e t  le  p a ie m e n t  p o u r ro i t  s ’a r r a n g e r  p a r  te rm e s .
V a rso v ie  23 D e c e m b re  1804.

7. Podanie Bacciare llego do rządu saskiego o pozw olenie  na dal­
sze prow adzenie  A kadem ii (p o czą tek ) .  Z  r. 1807.

Exposé.

S ta n is la s  A u g u s te  parm i ta n t  d ’E ta b l is s e m e n ts  q u e  lui doit  la P o ­
lo g n e ,  e n  a aussi fo rm é u n  à  V arsov ie ,  p o u r  les  b ea u x  A r ts .  Il n ’a 
é p a r g n é  à c e t  effet n i  so ins  ni d é p e n se s ,  p o u r  avo ir  des  ex c e l le n s  m o ­
dèles  p r o p re s  à  c e t  effet. Il a fait v e n i r  d e  l ’é t r a n g e r  u n  g r a n d  n o m ­
b re  de  P l â t r e s  d ’a p rè s  les  p lus ex c e l len s  o r ig in a u x  an t iq u es  e t  m o d e r ­
nes ,  des  D ess ins ,  E s ta m p e s ,  E sq u is se s  co lo r iée s  d ’habils  m aîtres ,  des  
L iv re s ,  In s t ru m e n s ,  ou tils  e t  a u t re s  ob je ts  n é c e s s a i r e s  aux A rts ,  qui 
a v a n t  so n  R e g n e  ou é ta ie n t  to u t  à  fait in c o n n u s  d a n s  sa  P a t r i e  ou  du 
m o in s  t r è s  nég l igés ,  de  façon  q u ’o n  p e u t  d ire  avec  ra iso n ,  que le g o u t  
qui r e g n e  a u jo u rd ’hui en  P o lo g n e  e t  s u r to u t  à  V a rso v ie ,  e s t  dû  au x  
c o n n a is sa n c e s  que le feu  R o i  ava it  d a n s  sa  p a t r ie  des  b e a u x  A rts ,  ainsi 
qu ’ à  la  p ro te c t io n ,  q u ’ il le u r  a to u jo u r s  ac co rd é .  Mais le s  v ic iss i tu ­
des  de  so n  r e g n e  n e  L u i  o n t  ja m ais  p e rm is  d e  d o te r  un  p a re i l  E t a ­
b l is sem e n t  com m e il l 'ava it  r é s o lu  depuis  lo n g te m p s .  P e u t - ê t r e  la  P r o ­
v id e n c e  e n  a- t-el le  v o u lu  la is se r  la  G lo ire  e t  la  S a t is fac t ion  à S a  M a­
j e s t é  le  R o i  de  S ax e ,  F ré d é r ic  A u g u s te ,  n o t r e  g r a n d  e t  ju s t e  so u v e ra in  
qui a h é r i té  de  ses  g lo r ie u x  a n c ê t re s  le  g o u t  p o u r  les  A r t s  e t  le  dés ir  
de  co n so l id e r  le  b o n h e u r  d e  ses  s u j e t s  (n a s tę p u je  w yliczen ie  p o ­
tr z e b n e g o  A kadem ii  p e rso n e lu ,  o raz  o b ja śn ie n ie  d o łą c z o n y c h  do p e ty c y i  
in w e n ta r z y  zb io rów ).

W ŁA D Y SŁA W  T A T A R K IE W IC Z .


